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Państwo
Państwo nowożytne jest ni etyl-

ko obrońcą lecz jednocześnie wycho­
wawcą narodu. W nzedzie licznych
■obowiązków,spadających ma państwo,
dbałość o rozwój sztuki narodowej
zajmować wtama miejsce. zaszczytne,

gdyż sizltuika jeśit -ducha narodowego
wyrazlidielką i .podporą. Wszelkie

dziedziny twórczości -mogą nosić

mniej lub więcej wyraźne ślady na­
rodowe, lecz nigdzie charakter na­
rodowy nie przejawiła się z podobną
silą wyrazu, jak w -sztuce. Są dzie­
dziny nauk ścisłych stworzone w

znacznej mierze przez jedem naród,

który w danym kierunku okazał

większe zdolności, lecz żadna z nauk

nie może rościć preltetóśji do nauki

narodowej, gdyż nauka jako taka

jest obiektywna w samym .założeniu,
a zatem ponadnarodowa, ściślej mó-

więc, .anacjonalna. Niema matema­
tyki, techniki 'tab medycyny narodo­
wej, jakkolwiek pewne narody mo­
gły dio rozwoju tych -nauk iniajibardziej
się przyczynić. Inaczej iw sferze

twórczości artystycznej. Tu każdy
naród przemawia własnym językielm
folrm, foinm, które pomimo- ogólnych

a sztuka.
pierwiastków i nieuniknionych ob­
cych wpływów muszą wyrażać od­
rębność narodowej psychiki. Wspo­
maganie sztuki jest przeto uimacnia-

niem ducha narodowego, a od tego
zadania żaden nząd uchylać się nie

może. Ponadto sztuka narodowa od­
grywa częstokroć bezpośrednio rolę
czynnika polityczno - agitacyjnego.
Wiadomo, iż liczne imprezy arty­
styczne na gruncie obcym popiera­
ne są przez dyplomację, wiadomo,
jakie targi dypilolmiatycznie odbywają
się przy każdej -międzynarodowej
wystawie, na których dla nas nigdy
miejsca nie było, chyba że w użyczo­
nym z łask] pawilonie austriackim.

Skutkiem swej bezpaństwowości
sztuka polska nigdzie odpowiednio
wystąpić nie mogła, gdy tymlczaseim
takii nalprzykład balet rosyjlski, po­
pierany .przez dyplomację J- kupną
prasę zdobywał w Paryżu i Londynie
opinję dla Rośjii.

Zadania państwowe w sferze

sztuki są tak licizne, iż wywołują ko­
nieczność stworzenia .specjalnego wy­
działu pozy mlinisterjum, jak to ma

miejsce we -Francji ii we Włoszech

(Sous-seCratariiat des beaux-arts, Di-

■reziione generale delle belle-arii), wy­
działu, kierowanegoi przez historyków
sztuki, muzeologów, artystów J ar-

chitektów-konserwaltorów. Działal­
ność państwa sprowadza się w isto­
cie swej -do roli opiekuna i roli od­
biorcy. Państwo '-jako opiekun sztu­
ki powinno' zakładać muzea, szkoły
sztuk pięknych, szkoły przemysłu ar­
tystycznego oraz urzędy konserwa­
torskie, których fachowej opiece pod­
legają wszystkie polminiki i zabytki
kraju łącznie ze zbiorami prywatne­
mu Państwo, jako odbliolrca, powinno
dawać artystom jalknajszersze pole
działalności. gdyż ono może być naj­
większym' i najlepszym odbiorcą
sztuki. Zamiast wątpliwych subsy­
diów i zdawkowej filantropii mece­
nasów, do których czasem i państwo
należy, starać się i żądać trzeba, aby
wszystkie ipaństWoWa obstalunki öd

gmachów aż do asyglnat bankowych,
uniformów i budek strażniczych
przechodziły przez ręce artystów.
Zdrowy grunt dla sztuki narodowej
stwarza jedynie- realne zapotrzebo­
wanie, nie zaś filantropja. Jeżeli pań­
stwo polskie będzie „zaopatrywało
się“ u artystów, wtedy stanie sztuka

polska na miodnych nogach, architek­
ci przestaną szkicować projekty fan­
tastycznej . architektury, a malarze

1.



Zdobycie Ozylji na Bałtyku,
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Wyładowanie z łodzi materjału artyleryjnego na Ozylji przez wojska niemieckie.

■pójdą drogą monumentalnego malar­
stwa, tzalmliasit wyrabiać pejzaże i

martwe matury na. j armar-kj „salo­
nów“. Państwo jako ipirawcławca i

odbiorca sztuki przerasta skalą siwych
zapotrzebowań li środków wszelkie

towarzystwa i kluby mecenasów. Dla

dobra sztuki narodowej państwo u-

czynić może bardzo dużo. Nie stara­
jąc się bynajmniej narzucać takiego
hub innego kierunku, stwarzać sztu­
kę oficjalną lub akademicką, podnieść
ono może ogólny poziom, dając pra­
ce, które dotychczas artystów pol­
skich omijały. Przykłady historii

sztuki wskazują, iż największe dzieła

właśnie drogą obstałunku powstały,
i że sztuka wtedy jest żywotną, kie­
dy wspiera ją realna potrzeba. Nie­
chęć do sztuki lobstaittnkowej powsta­
ła dopiero w czasie, kiedy sztuka

społecznie izdeigenerowała, kiedy
przestała być potrzebą, stając się
zbytkiem. Od państwa żądać należy,
aby sztuka nie była dlań zbytkiem,

,emo koniecznością dobrze zrozumia­
nych zadań kultury narodowej. Tru­
dności finansowe, jakie niechybnie
czekają młode, z gruzów powstałe

1

Żołnierz turecki pod Gazą w masce

ochronnej.

Państwo Polskie, nie rokują nadziei,
aby sprawy ze szituiką związane o-

pływać mogły iw znaczniejsze fundu­
sze. Lecz nie na funduszach wy-

Iączinlie kwestia ta się opiera. Uzdro­
wienie naszych opłakanych stosun­
ków artystycznych i pomoc świad­
czona sztuce narodowej, polegać mu­
si nadewszystko na racjoBi-alneim po­
stawieniu i ujęciu sprawy przez lu­
dzi.z dziedziną tą obzinajmionych, fa­
chowych, o szerokich horyzontach i

trafnej, pozbawionej doktrynerstwa
orientacji. Z drugiej zaś strony pa­
miętać 'należy, jż sztuka jest realnym
kapitałem, że prócz zdobyczy moral­
nych dla kultury narodowej, dawać

może również znaczne zyski mater-

jalne. Spodziewać isię można, iż pań­
stwo polskie .zajmie w stosunku do

sztuki stanowisko przychylne, przy­
chylne nie w sensie zdawkowego fi­
lantropijnego poparcia, lecz w sen­
sie racjonalnego) ujęcia rzeczy.

Alfred Lauterbach.



Z obozu wojska polskiego w Pułtuskiem.

■

/

те?

r

„Aj

..U-

Ж'--

SÄBiiKa

Szczegółowy przegląg 12-te| kampanji. Spoczynek 2-go pułku piechoty we wsi Karniewie.

Z. obozu wojska polskiego
(Fot. Kap.

w Ostrowiu Łomżyńskiem.
S. Siczek.)

• .та
■* ■’’ ••

,
- *л<

c

. 74:■.*

FÇl.POR.S.WWHâtt

Rekruci uczą się strzelać. W szpitalu obozowym.

Nabożeństwo dziękczynne z powodu patentu 12 września. Obiad w czasie przewozu wojska na stacji kolejowej.

да

XitójŚj



Seminarjum dziennikarskie.
Sztuka robienia mankietu.

Wbrew gipsom różnych pesymistów
Szkota idzieninikairstwa przy Toiw. iK. 'N.
w Warszawie fumk-cioino-wać zaczęta. Ini­
cjatywa więc nie poszła na manne, a na­
wet dyrektor p. Wincenty Kosiakiewicz

jest bardzo zadowolony z materij.alu, jaki
się dostał do szkoły. Mówi on-:

„Dopisała nam i iloiść .i nawet jakość.
Większość słuchaczów przyniosła nam

więcej, niż zwykle średnic wyikiszbałcente.
-Mamy słuchaczów z elementami wy­
kształcenia wyższego a nawet i z jego
dyplomami. Nie brak i taikfch, co prze­
szli przez poważniejszą praktykę poli­
tyczną a -nawet już i idzie,niiiiikarską. Mo­
żna było -z -takim (kompletem przystąpić
odnaizn clo prac seminaryjnych. Szkoła

posiada materiał bardzo ijnż zaawanso­
wany“.

Zainteresowany szkolą, poprosiłem
dyr. W. Koisiiaikiewicza, by mi pozwolił
wziąć udział -w kilku wykładach. Chcia-
łem też ibyć obecny na seminarium, 'Pro­
fesorowie chętnie zgodzili -się -na moją
propozycję...

Pod. Si. Kempner, jako fachowiec,
posiada ustaloną -reputację. Jako profe­
sor, wykazuje się też wielką przejrzysto­
ścią wykładu i umiejętnym podaniem ma-

tenjału. Uczniowie są bardzo zadowoleni
z jego godzin. Red. - St. Kempner mówi o

„Organizacji' pracy redakcyjnej“. Wykła­
dy -sekretarza Szkoły, dr. Ig., Ha-lperna,
cieszą się też dobrze zasłużoną frekwen­
cją... Nic dziwnego — dr. Halpern jes,
jednym .z poważniejszych naszych u-

cizon-ycli i- filozofów. (Posiada też zgoła
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Dyrektor Wincenty Kosiakiewicz: „Słuchaczów mamy 40. Prac seminaryjnych doręczono mi 24. Z nich 11 uznałem za kwalifikujące
Się do druku. fot. Maryan Fukt.

wyjątkowy -dar wykładu, gdzie jasność
myśli łączy się >z wdziiękem słowa. Prof.

Halpernowi Szkoła Dzienniikarslca za­
wdzięcza nie 'mało swoje powstanie.

Byłem też 'obecnym .na -seminanium

dziennikarskim, które -obok wykładów
prowadzi dyr. W. iK-ośilak-iewiicz...

Seminarium ,tto- jest... nieistniejącym,
fikcyjnym dziennikiem. Tu zaprawialią
się młodzii adepci do sztuki pisania tak

naij sk nomniejs ze wzmianki reporterskiej,
jaik i artykułu wstęipnego-. Funkcje redak­
tora, sekretarza redakcji, sprawozdawcy,
felietonisty, reportera stoją otworem

przed wszystkimi słuchaczami-; muszą

-przez nie przejść, by w przyszłości' po­
siadać już -pewną dozę doświadczenia'.

Seminarium talkie trwa dwie godziny
co tydzień.

Właśnie trafiłem na isemtaanjum, gdy
dyr. W. Koisiaikiewiicz odczyty wał „man­
kiety“ swoich uczni. Jako -redaktor fik­
cyjnego dziennika, prosił swoich współ­
pracowników, by opatrzyli -bieżący nu­
mer fikcyjnego dziennika isen-sacyjnemi
nagłówkami. Takie podtytuły, tak zwa­
ne „mialnkileity“, są w każdym dzien­
niku, -obliczonym na sensację, bardzo ce-

-iiii'ome. Sztuka zrobienia takiego „man-

k;ietu‘‘ nie gest wcale łatwa. W krótkim,
jędrnym, lapidarnym lokre-ślniku musi! być
zainteresowująca synteza artykułu.

Podczas odczytywania tych mankie­
tów na sali panuje nastrój -sympatyczny
-i .zupełnie koleżeński. Od cza-su do cza­
su roizlegnie -się -gama śmiechu. To znów

tłomaczy się „współpracownik“ przed
■redaktorem z motywów swojego -ujęcia
rzeczy.

Niektóre z tych mankietów były zu­
pełnie dobre i- kwalifikowały się do dru­
ku. Dyr. W. Kosiakiewicz kwalifikacje
takie wygłasza p-ubliciziniiie. Tego rodzaju
postępowanie wytwarza- szlachetny ro­
dzaj współzawodnictwa. Uczniowie garną
się do szkoły -z pasją i zamiłowaniem.

Jeden z mankietów zasługuje, by go

powtórzyć. Przyszła koleżanka nasza,
.słuchaczka Kursów Dziienniikarskiich, pyta
w swoim pomysłowym -tytule: „Co- robi

pewna adm-iiniistaaicja sklepów Sekcji 2y-
wlnlościoiwej, nie mając już oddaiwina nic

do sprzedania?“
Jest -to pytanie, -które zapewne dla

szerokich warstw ludności dziś posiada
wartość pierwszorzędną. Wyczucie tego,
co ma charakter zainteresowania .ogólne­
go, należy do instynktów, jakiem! posłu­
guje -się właśnie dziennikarz.

Szkoła dziennikarstwa., jest na do­
brej drodze. A że była potrzebną — niech

zaświadczy fakt, iż zapisało się do niej
blizk-o 40 słuchaczy. F.
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MATA HARI.

Sąd potowy framcuiski skazał na

śmierć .znaną tancerkę Mata Hari. Nie

pomogła interwencja rządu holenderskie­
go, choć Mata

Mata Hari.

Hani była pod­
daną królowej
Wilhelminy.

Wyrok wyko­
nano.

Gzy iMiaita Ha­
ni była winną?
Czy rzeczywi­
ście donosiła o

dyslokacji wojsk
|firaiiiw.usikiich ?

Wyidalje się to

trochę nie pra­
wd o podobne.
Wojna jednak

■nauczyła nas tyłu niespodzianek. Tym-
bardziiej, że żyiciie Mata Hari było rze­
czywiście bajką nieprawdopodobieństw.

Urodziła się ona na Jawie, jako cór­
ka holenderskiego kolonisty. Ojciec jej
miał na .Jiawie duże plantacje, należał do

taidzi zamożnych. Matka! pochodziła!
z indyjskiej rodziny. Babka nosiła na gło­
wie djadem indyjskiego1 księcia udziel­
nego.

Jako młode dziewczę, Marja Gertru­
da Zell, tak bowiem brzmi- jej nazwisko

rodzinne, wyszła iza mąż za oficera ho­
lenderskiego Mac Leoda. Wśród cudnych
krajobrazów .raju ziemskiego Jawy żyiją
jedinek złe demony. Szczęście trwać tu

nie może długo. Po dwóch latach .mał­
żeństwa piękna pani Mac Leod ucieka

or! męża.

W tej porze: Massûtiet wystawiał swoją
„iKrólowę Lałrary“. Był on zresztą już
przedtym jej szczerym wielbicielem.

Występ wypad! wspaniale.
Na drugi dzień Marta Hari stała się

znakomitością świata paryskiego. Nieba­
wem poznały ją wszystkie stolice świa­
ta, prócz... Berlina.

1D0 Berlina nie chciała za nic poje­
chać.

1 znów... przez miłość.

Bawiąc się w Paryżu, poznała pe­
wnego* pruskiego milionera, szlachcica,
który zaczął ją darzyć swoje mi. wzglę­
dami. Przyszło do rozstania przykrego.
Mata Hari nie chiciała go więcej widzieć

w życiu, ai lękała się, iże może go spotkać
w Berlinie.

Egzotycznie |j*e|j tańce podbijały e-

stetyką liniji i ruchu. Były artystyczną
liniterpiretaicją tańców obyczajowych ja-
wańskich. Mata Hani wykonywała je z

wielką intuicją ii polotem.
Dodać do* tego trzeba, interesującą

urodę. W y sol< a, gibka o pięknej karna­
cji ciała — tańczyła przeważnie przysło­
nięta1 lekkim muślinem. Gra liniji jej ciała

wzbudzała nawet w poetach natchnienie

i zostawiła ślady w poezji francuskiej,
niemieckiej, angielskiej ii holenderskiej.

Głowę miała oi profilu kamei, oko

czarne, wyraziste i usta, jak krew jarzę­
biny.

Pod nogi jej kłoniły się głowy .ko­
ronowane. Podbijała serca. Czarowała

falistą łilnją rytmu tanecznego.
Stanęła .z odwagą na miejscu kaźni.

■Chciano jej zawiązać oczy przed
egzekucją. Odmówiła.

Umarła — patrząc w oczy śmierci...

Ärmja' Odrodzenia Narodowego.
Ks. Czesław Oraczewski, prefekt

szkół średnich, wpadł na pomysł zało­
żenia Armji Odrodzenia Narodowego.
Jest to myśl
wzorowana

Armji Zbawie­
nia gen. Bothy.
Z racji tej wy­
dał „Regulamilr
Polaka“, które­
go treść anali

tycznie uzasa­
dnia po'trzeb?
„Armji Odro­
dzenia Narodo­
wego“ oraz da

je program i

deowych wska­
źników dla tej ks. Czesław Oraczewski,
projektowanej
organizacji1.

iKs. Oraczewski jest autorem pracy

p. t. ,Rozwój charakteru“, napisał też

broszurkę p. t . „Jak się uczyć“. Dał się
poznać jako prelegent, pi-zemawłający w

duchu godzącym 'katolicyzm z-е zdoby­
czami wiedzy współczesnej i popularyzu­
jącym różne teoirje o zdobywaniu szczę­
ścia na iziemi.

Jak ks. Oraczewski rozumie swoją
organizację Armii Odrodzenia Narodowe­
go, świadczą słowa:

,;W-oijinia wszechświatowa wyłoniła z

siebie nowe horyzonty ; w naszym* naro­
dzie katastrofa obecna powinna dać im­
puls do stworzenia nowego* typu armji,
jedynej w dziejiach ludzkości — streszcza­
jącej w sobie ideę militerуzmu duchowe­
go, mobilizację pracy ogólnio-narodowaj“
(istr. 16).

Czy organizacja tego rodzaju uzy­
ska kredyt, w społeczeństwie — zdecy­
duje najbliższa przyszłość.

Ucieka w obawie przed wymiarem
sprawiedliwości.

Był, podobno, Mac Leod bardzo* za­
zdrosny i obyczaje miał obozowe, żoł­
nierskie.

Na jego postępki odpowiedziała
śliczna Mary Gertruda* wystrzałem z re­
wolweru.

Z Jawy przeniosła się do Paryża.
Tu izaczęła sobie dyskontować wszyst­
kie zaległości izawiedzioniego* szczęścia.
Rozrzuca* ojcowski! majątek, istąje nad

skrajem przepaści.

Przyjęta w paryskim salonie hr.

Kiirelwskiej, Rosjanki, izwraica .swoją urodą
powszechną uwagę. Zyskuje sobie serca

całego* międzynarodowego wszechświata,
bawiącego się w Paryżu.

Nie na długo .starczyło Ijej pieniędzy.
Pewnego ranka, gdy oddała służącej

ostatniego luidara, wpadła na myśl poka­
zania światu tańców egzotycznych, któ­
re podziwiała sama wśród podzwrotniko­
wych ,krata*. Pobiegła do* dyr. Museè-

Guiimet i zaproponowała, by wypożyczo­
no ijej odpowiednie rekwizyta*. Okazja
publicznego popisu zdarzyła się właśnie

Wrzenie w Petersburgu.
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Na widowni — z tygodnia.

Hr. Q. HERTLING, były
prezes ministrów bawar­
skich, nowy kanclerz Rze­
szy niemieckie], przyja­

ciel Polaków.

Hr. CZERNIN, austro-
wqgierski minister spraw
zagr., konferował w spra­
wie polskiej w Berlinie

w duchu trjalizmu.

Dr. KÜHLMAN, niemiecki
sekretarz stanu do spraw
zagranicznych konferował
z hr. Czerninem w spra­

wie polskiej.

Dr.ABR.KUYPER,
znakomity uczony holen­
derski, były minister, przy­
jaciel Polaków, obchodził

80-ciolecie.

. : ï,
;■
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Teatry warszawskie.

Otwarcie Teatru Polskiego
pod dyr. Ludwika Solskiego.

„Sulkowski", tragedia -w 5-u aktach

Stefana Zeromski ego.

Oil pół roku blisko stal Teatr
Polski pustkami. Rozbiło się zrze­
szenie artystów, które gospodaro­
wało w nim po wyjeżdzie p. Szyfma­
na. Milczenie zaległo scenę, która w

krótkim czasie stała się ogniskiem
rzetelnej sztuki.

Po długich wahaniach Ludwik
Solski zgodzi! się obudzić Teatr Pol-

Ludwik Solski.

ski z letargu.
Wahał się, bo

ciężkie brzemię
dyrektorskie

trzeba było brać
■w warunkach

wyjątkowo tru­
dnych. Wybit­
niejsze siły aik-

Itrorskie, zwła­
szcza męskie,
rozproszyły się

Po innych teatrach. Lec.z ostatecz­
nie 'zdecydował się. Skupił garść ar­
tystów, -przeważnie młodych i mniej
znanych. Oby się tylko znalazły
wśród nich talenty.

Pod kierownfctwem Solskiego doj­
rzeją szybko i pięknie. Pienwsze
Pir.zedstafwienie już było dowodem.,
co zdziałać może energja, zapal i wy­
trwałość takiego reżysera, jakim jest
Solski.

..Niesceniczną tragedję“ znako­
mitego powieściopisarza wybrał no­
wy dyrektor, iza wskazówką .swego

doradcy literackiego, p. Czesława

Jankowskiego, na przedstawienie i-

naugiuracyjine. I niewątpliwiie postą­
pił trafnie. Ze sceny przemówił poe­
ta. (Лоа .poetów nie często daje się
słyszeć w teatrach warszawskich.

Aby wprowadzić wielką powieść
dialogowaną Żeromskiego na scenę,
trzeba było znacznie ją skrócić. 0-

peracji tej podjął się p. Czesław Jan­
kowski i wykonał ją zręcznie. Ńie
■mógł zmienić tęgo-, co. się zmienić nie
dato: konstrukcji cokolwiek porwa­
nej, pozbawionej takiej zwartości i

ścisłości, jakiej wymaga teatr.

Pozostały przecież piękne i bar­
wne obrazy, pozostało parę figur,
przedewszyistikiem sialm bohater, kon­
dotier wolności, prawy syn ojczyzny,
o jej szczęściu i rozwoju nieustannie

marzący. Zaprzysiągłszy wierność

oibcej, francuskiej anmlji rewolucyj­
nej, pozostanie jej nieugięcie wier­
nym. Wszelkie pokusy będą bez­
owocne. Oprze się nawet porywowi
serca ku pięknej księżniczce. Ta mi­
łość dostojnej Piani 1 żołnierza szor­
stkiego, porywczego', utrzymaną zo­
stała i na scenie w półtonach bardzo

subtelnych, w słowach niedopowie­
dzianych, jakby pasteloiwemi nakre­
ślona farbami. Nie zazna rycerz pol­
ski szczęścia u stóp ukochanej!; nie

ziszczą się jego plany i sny o wyzwo­
lonej z więzów niewoli ojczyźnie.
Zginie zdała od kraju, żarty tęskno­
tą nieukoijoną.

Faktura „niescenicznej tragedii“
Żeromskiego jest powieściowa. Nie

zostały wyzyskane kolizje, ja­
kie się nastręczały, nie damo im dra­
matycznego wyrazu. Lecz poziom
intelektualny autora, polot wyobra­
źni, język przedziwnej jędrności j si­
ły, odnoszą zwycięstwo. Przyczynił
się do tego .niewątpliwie w znacznej
mierze Solski, dając dziełu oprawę,

godną dawnych tradycji Teatru Pol­

Stefan Żeromski.

skiego, dobywając zeń przez pomy­
słową j sprawną reżyserię wszystko,
co się teatralnie wydobyć dało. Oczy­
wiście wielkim szkopułem był brak

pierwszorzędnych sił .aktorskich.

Szczególniej rola tytułowa w „Suł­
kowskim“ wy­
maga odpowie­
dniego odtwór­
cy. P. Kocha­
nowicz nie

mógł sprostać
całkowicie tru­
dnemu zadaniu,
przedstawił się
jednak jako ar­
tysta obiecują­
cy, ładnym ob­
darzony gło­
sem. W roili

księżniczki po­
znaliśmy p. Korczakówą; grała pow­
ściągliwie, inteligentnie. Brakło jej
może tego uroku, który usprawiedli­
wiałby płomienny afekt Sułkowskie­
go. Wydaje nam islię, że ip. Duninówna

właściwszą byłaby do tej roli. Inni ar­
tyści starali się z wielkim nakładem

szczerego wysiłku, stworzyć całość

składną i harmonijną. Wskutek tego
przedstawienie iwypadlo żajlmiująco.
Pod batutą takiego, kapelmistrza, jak
Solski, można się iz wszelką pewno­
ścią spodziewać, że każde następne
widowisko będzie zarazem nowym e-

tapeim rozwojowym. Młode siły wy­
robi, parę większych talentów pozy­
ska, — sam wreszcie, j'afco arty­
sta. będzie ńie|poisipol'itą siłą atrakcyj­
ną. Początek będzie obfitował w tru­
dności, w przeszkody różnego rodza­
ju. Nie wątpimy, że Solski zdoła je
.przezwyciężyć, i że Warszawa w je­
go imprezie teatralnej pozyska pla­
cówkę kulturalną, która zaważy.

s. K.
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TEATR ROZMAITOŚCI. „Zi<?ć pa­
na Poirier“, kornedja w 3-oh aktach

E. Augier’a i S-andeau.

. ■Aozkoiwek ta komedfia autora

„Bezczelnych“ nie iniaileży do jego
'najlepszych utworów, w Paryżu u-

trzylmiuje się stale na repertuarze.
Stanowi obraz obyczajów z przed
60-cilu lat; przypomina Frainauzowi

zagadnienia wleczno-toiwarzyskie i

sposób życia jego dziadów. Wydaje
mi się przecież, że najlepsze nawet

sztuki obyczajowe z czasów dawniej­
szych interesować mogą głównie
środowisko rodzime. Dla .cudzoziem­
ców mniej są zajmujące. Inna sprafwa
z utworami, dpairtemi na analizie
charakterów. Moliete nie straci ni­
gdy uroku na scenie. Z tego powodu,
sądizę, że jeśli teatr chce sięgnąć do

obcych dziel dawniejszych, winien

raczej wybierać arcydzieła kla­
syczne.

Nie mam zamiaru wszakże kry­
tykować pomysłu wystawienia ,.Zię­
cia pana Poirier“. Augier byl je­
dnym z twórców współczesnego tea­
tru. Na nim kształciło. się poprze­
dnie pokolenie naszych dramatur­
gów. Djalog jego do dziś dnia nie
utracili finezji i błyskotliwości. Tytu­
łowa postać komedii pozostała ży­
wą, a daje prżytem takie pole do

popisu niezrównanemu Firenklowi, że

dla tego samego zapewne wznowie­
nie było usprawiedliwione. Miłośni­
cy teatru mogą na tern iprzeldstawie-
nliiii spędzić wieczór rozkosznie. Czy
będzie ono. nęcić szersze warstwy pu­
bliczności, — nie wiem.

-Założenie ..Zięcia pana Poiriera“

oipairte jest na przeciwieństwie mię­
dzy wzbogaconą, dorobki ewiczow-

ską burżuazją, a rodową, zubożałą
arystokracją. Między zięciem, któ­

ry chce tylko trwonić majątek żony,
nic jej wizairaian nie dając, a teściem,
który za miljionowy posag dice kupić
córce — szczęście, a sobie—zaszczy­
ty, musi nastąpić zatarg.

Usunie go córka, plebujusz-
ka, o sercu i dumie patry-cj-iiszki,
uroczą p. Lubicz-Saraowska, którą
Warszawa z radością witała po pa-
nolmiesięcznaj nieobecności. Szla­
chetność jej obudzi drzemiące gdzieś,
'lepsze uczucia w arystokratycznym
paniczu, — którego doskonale gra
p. Jerzy Leszczyński, — i oboje czę­
stują publiiczność na zakończenie

istnym pojedynkiem wzniosłych u-

czuć. Obojgu sympatycznym arty­
stom zresztą bardzo z tą szlachetno­
ścią do twarzy.

Świetną całość uzupełniają pp.
Różycki i Staszkowski; ten ostatni
bardzo starannie sztukę wystawał i

wyreżyserował. S. R.

„Dziewczę z Pragi“.
Znany dziennikarz warszawski, p. Z.

Trzebiński, napisał wesołą komedyjkę p.t
„Dziewczę z Pragi“. Rzecz tę wystawił

Teatr Współcze­
sny przy ulicy
Mokotowskiej.

Wesoła ta ko-
medja spotkała
się z uznaniem

krytyki i pu­
bliczności. Z ar­
tystów wyróżnił
się p. Wiśniew­
ski, dając dobrze
narysowany typ
warszawskiego

mieszczucha. P.

Zejdowski, jako
dyrektor, bawił
też widzów ma­
ską i świetnym

naśladownictwem znanej postaci teatral­
nej w. Warszawie.

Z baletu w Operze warszawskiej.

. o @<5

w1

P. J. Konoitewicz-Waydowa, prowa­
dząc bardzo ruchliwie sezon Opery war­
szawskiej, nie szczędzi też trudu, by
wznowić znane popisowe dzieła chręo-
graficzne. Obecnie z powodzeniem wpro­
wadzono na afisz balet Kratkowa p. t.

„'Kaprys motyla-“. Pełna wdzięku i finezji
jest ta ch-reo-graficzna pieśń, stworzona

ipo -to, by ruchem i gestem- odtworzyć
najsubtelniejsze poruszenia duszy.

W wykonaniu -pieśni tej na ozoło- wy­
sunęła się p. M. Pawińska, utalentowana

ipriim-bateniina naszego baletu. Zwiewna

gracja jej gestów, -lekkość i wdzięk ruchu

tanecznego zjednały jej uznanie krytyki
i gorący oklask publiczności.

Członkowie Rady Miejskiej m. st. Warszawy w karykaturze.
Rysował Jerzy Szwajcor.

Seideman. Korwin-Krukowski. Rupiewicz. Wankie.
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Ś. p. dr. Witolda Rechniewska.
Znana lekarka warszawska, dr. Wi­

tolda Rechniew­
ska, zmarła d. 2

listop.r. b. na po­
sterunku, niosąc
pomoc ubogiej
ludności. Była
żoną pracownika
znanego na po­
lu uświadamia­
nia robotników,
redaktora „Wie­
dzy“, ex-kator-
żanina, który od­
był lata całe
kwarantanny za

przynależenie do
pierwszej orga­
nizacji socjali­

stycznej „Proletarjat“ na ziemiach Kró­
lestwa Polskiego w r. 1885. Ś. p. Witol­
da Rechniewska urodziła się w r. 1862 na

Kaukazie. Na studja medyczne do Pary
ża pojechała już z Syberji. Stała wiernie
przy ramieniu męża, dzieląc z nim trudy
i znoje życia.

ś. p. Kamilla Brzoskówna.
Młoda uta­

lentowana arty-
stka-malarka Ka-

milja Brzosków­
na zmarła, d. 16
paździer. r. b.
Zjednała sobie
uznanie krytyki
za poszukiwania
swoje artystycz­
ne i powagę
traktowania
sztuki. Wysta­
wiała w Salonie
Tow. Artystycz­
nego. Jako dzia­
łaczka społecz­
na, okazywała

, ■A.W»

Na froncie włoskim.

Wejście wojsk austriackich do Gorycji.

»

Ä1
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Wydawnictwo Tow. Akc.

5. ORGELBRANDA S-ów

Encyklopedia Handlowa
2 tomy 15028 Opr. Mk. 50.

KAZIMIERZ TETMAJER

Notatki literackie
Cena Mk. 3.—. iS040

Hakład Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
wiele odczucia dla nędzy ludzkiej.

iua io
ижииевягаивжииипииияииииииввияз

Bracia Borkowscy
FUBRYHfl I SHŁUDY ELEHTRDTECHNIGZHE

WARSZAWA ŁÓDŹ

Jerozolimska 56 Piotrkowska 125

Artykuły elektrotechniczne, jako to: lampki,
przewodniki, rutki i materjały instalacyjne w wielkim wy­

borze stale na składzie. 10420

PRACOWNIA П„ IINUICIiliri WARSZAWA

Krawiecko-Kuśnierska Д[', UHIllljInllUù Hoża No 54.
Poleca: Palta, Okrycia, Kostiumy, Spódnice, Futra, Kołnie­

rze, Mufki.

Wielki wybór — Najnowsze fasony. 10396

FORTUNAT STROWSKI

ObrazLiteratury Francuskiej |
w XIX wiku. :

(Z przedmową autora do wydania polskiego). Z

Przekład MARYI RAKOWSKIEJ ■
Słowo wstępne JANA LORENTOWICZA.

Cena za 2 tomy Mk. 10.— . ■

Nakład Tow. Икс. S. Orgelbranda S-ów w Harszawio. ::
Do nabycia we wszystkich księgarniah. 15028 ■;

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwińskl. Klisze I druk wykonane w Zakł. Grat. Tow. Akc. S. Oroelbranda S-ów w Warszawie
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ROMANS I POWIEŚĆ
Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej

i wiadomościom literackim.

Rok IX. Warszawa, dnia 17 listopada 1917 roku. No 46.

Stanisław Falkiewicz.

Ordynans bojowy.
Przynajmniej pozwolili iść z so­

bą., Gzy na czoło chlwilami wybiegać,
by zrównać krok z obywatelem ko­
mendantem, czy plątać się pod ko­
niec dziennego marszu po bokach ko­
lumny i poważnie odpoiwiadaćnakpią-
ce zapytania kaprali. Zamaszystym
krokięm szedł Stasiek z ciągłą powa­
gą na twiairzy i z bruzdą śród zsępio-
nych brwi. Mijał zagony dojrzewają­
cych zbóż, rozbiegające się ode dro­
gi, pryzmy szutru, wierzby przydro­
żne, kurzawą j słońcem spopielone, i

krzyże czarne Odwieczne. Żaden o-

braz nie padl na stalowe, dziecinne

oczy. Coś w nich zamarło i bielmem
leżało — jakaś jedna myśl, przed­
wcześnie wyikwitła, czy zamiar mo­
cny, chłopięcy. Stwardniała i zbron-
zowiała mu twarz pod słońcem i wia­
trem gorącym .pierwszych dni sierp­
niowych.

Zaciskały się usta dulmą i wzgar­
dą, gdy we wsi 'kobiety i dziewczęta
ze śmiechem rzucały pytania.

— A dokąd, panie wojak?
— Na wojenkę mu się izachcie-

wa, a z matczynej pierzyny pierze
jeszcze we włosach niesie...

— Ej, dałabych ci' wojenkę, smy­
ku... — groziła 'jedna, przesłaniając
ode słońca oczy. Wesele leciało po
kompanii, błyski w oczach i głośne
odpowiedzi,

— Słyszysz, Stasiek?

Ze wzgardą szedł jawną, omal
nfe spluwając. Spoglądał „ślepymi“
oczami.

— Patrzajta, jaki mały! Hej, zoł-
miez — a gdzie karabin?

NOWELA

Ach, gdyby nie kompania, gdy­
by nie szarże, ,a przedewszystkiem
oibywatebkomendant, rzuciłby jedno,
jedyne słowo złe, a napeiwnoby dzie­
wucha ze wstydu w ziemię się zapa­
dła. Albo — w pięść się prawa dłoń
zaciskała. — prętem1, lub trzeciną po

twarzy ciąć...
Na postojach wieczornych, gdy

część wiary zajęta była kopaniem
piecowisk pod wielkie kotły, rąba­
niem drzewa i przyrządzaniem zupy,
a reszta odsypiała w cieniu drzew

zmęczenie i znój skwarnego dnia,
Stasiek podnosił lekko, by dźwiękiem
zdradnym nikogo nie obudzić, wern-

dla „sakramenckiego“, do piramidy
dostawionego. Ostrożnie, by kozioł
nie pękł j nie uipadl. Uśmiechem wy­
jątkowym przekupił łaskę obywate­
la Korsarza, pełniącego poważnie
wartę przy karabinach i rynsztunku.

Najpierw serdecznym ruchem
zarzucał broń na ramię i prostował
się natychmiast, by nikt złośliwy
przez sen nawet nie mógł mu huknąć,
że jeszcze nie dorósł do tak święte­
go ciężaru. I na trzy akty drżącą rę­
ką przystawiał karabin do nogi. Lecz

rychło składał się, we wdzięczny tuk

wyginając głowę i barki, bo po raz

niewiadomo który zmiarkował, czer­
wieniejąc, że wernidel śmie mu nad

czuprynę wysterczać. Setnie utru­
dzony, lecz z zadowoleniem’' w o-

czach, szedł 'ku kuchni.
— Tiak, nawet tych werndli za­

traconych mało, a cóż o mantiche-
rach myśleć. Ledwie starczy n'a

pierwszy pluton, co z nimi lekko, jak
■na prawdę, maszeruje. Kawaleryjski

jedyny, w sam raz — rozmyślał nad

menażką — austriacki, czy kozacki.
... Co robić, kiedy Bębniący nawet

piechociarskimi karabinami odparza­
ją boki chabetOmi...

Do późnej nocy medytował o

broni, wlepiając ślepia w żar płoną­
cego ogniska.

Wyiskrzonym bezlikiem gwiazd,
rozedrganym szlakiem mlecznej dro­
gi w bezmiar leciała sierpniowa, noc.

W głębinie lazurowej, jak j w gę­
stwie ogrodów i lasów prężyły się
moce. Rżyskami i kamienistym zbo­
czem ugorów, szosami f drożynami
śródpolnymi gnał we wszystkie stro­
ny spieniony szał i niepokój. Widma
koni i ludzi, podjazdów luźnych i ko­
lumn rozwłóczyly się po ziemi całej.
Jakby zaginęły z powierzchni ślady
i koleiny wczorajszych i onegdaj-
szych dni. Wspomnienie, zda się, do
niedawna żywe j wszechwładne, roz­
wiało się z naidrannymi oparami.
Czas — włodarz godzin równo i bez-
któtliiwie ciągnących — zczezt, a wie­
ki leciały błyskawicowymi skrętami.

Próżno oczy ludzkie, pomne cze­
kającego znoju, przyzywały sen,

próżno myśl żołnierska nakazywała
sercu ciszę. Nie było- sity, coby krew

■wrzątkiem przelewającą się w pier­
siach ostudziła1 i' w rytm łagodny u-

kolysać mogła. Szał leciał niebem
i ziemią, a czego się tknął, trądem
zarażał i w kolisko swe porywał.

O, nocy sierpniowa, gwiazdami
wyiskrzona! Nocy pierwszych upo-

jeń i rosnącego wciąż pragnienia,..
O, nocy! w tobie się już losy wszyst­
kie ‘ważyły, zamierzenia wolne —

ziwycięstwa i klęski przyszłej! O,
gwiazdy! wami ręka mocna zakre­
ślała drogi,, wawrzyny i korony —

krzywizny złych dni i' nagrobne
krzyże...
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Na klomby kwiatów czar leciał

smugą świetlną z okien pleban®. W

ciszy, gdy żaden j.uż szelest w domu
nie zadrżał, myśli czuwające! aure­
ola padała na 'trawnik i róże poiśnię-
te. Obywatel komendant nie spal je­
szcze. Czuwała wanta w głębokim
cieniu bzu, od czasu do czasu równym
krokiem przechodząc ścieżką w drugi
kraniec ogrodu. I bolesną Chrystuso­
wą noc na łamaniu wnętrznym i żar­
liwej walce spędzał ksiądz pro­
boszcz.

— Ha, 'trudno,’brak sił... — szep­
tał, iz kąta w kąt chodząc. — Trzeba-

by lata wszystkie, jak skiby, odwa­
lić, duszę całą przeorać, by uwierzyć.
Biedne dzieci — o Panie,, .miej zmi-
łowiainie Swe nad nami — jak ćmy
lecą w ogień. Szaleństwo', jak kie­
dyś... Lecz dziś nad siły — contra

speim sperare...
I młody komendant kompanji po

długiej dyskusji przy kolacji łamał

się. Pierwsza garść argumentów.
Zimną dłoń dotąd czul na czole.

— Lecz to można było przewi­
dzieć, to starczy głos!

— A naród?...
Stasiek ,w klombie wjazdowym

zaczajony nie doczekał się snu księ­
dza proboszcza. Po dwiakroć warta

się zmieniła, po dw-akiroć usłyszał
muzykę wymienianych półgłosem ha­
seł. Hasto bnzmiato ,,karabin“, od­
zew „Kielce“.

Ody wartownik oddalił się i w

zagajniku bzowym utonął—n.a wscho­
dzie przepływać już poczynały ja­
śniejsze drżenia w chłodnych powie­
wach—Stasiek kocim skokiem przy-
ipadł ido otwartego okna,, bezszele­
stnie wpełznął do pokoju, w którym
ksiądz podejmował wieczorem star­
szyznę kompanji. Ani jednym ruchem
nie omylił się, żądnego sprzętu nie

potrącił. Stanął na kanapie i ręką o-

garnął dubeltówkę przy kurkach.

Przycisnął do piersi, zdjął długi pas
parciany, który podczas kolacji nie­
pomiernie długi czas męczył mu o-

czy i wichrzył myśli błyszczącymi
kapslami! ładunków.

Przyczaił się z zapartym odde­
chem w oknie. Wieki całe... Już od
wschodu Icoraz więcej gwiazd po­
bladłych gasił Wiatr nowy, z nad mo­
rza dalekiego lecący. Wreszcie u-

oichl szelest kroków. Porwał dubel­
tówkę i ładownicę, okno przesadził
i — w krzakach jak 'duch zaginął.

Po trzech godzinach marszu Sta­
siek w tyle poza kompanią wydobył
broń — w koc owiniętą niósł w ręce—

przewiesił na ramię i opasał się na­
bojami. Śmiać mu się zadieiało, mi­
mo całą świadomość czynu i na­

stępstw. Bo przypomniał sobie ży­
wo ilustrację z ,Piotra Marica“, czy
z innej książki. Wyglądał jak uro­
dzony Boer...

— Stasiek, a toś ty taki?...
— A gdzieś taką piękną strzel­

bę zarekwirował?
— Patrzcie go — ztodzieijaszek...
Stasiek nie odpowiadał ani sło­

wem, jeno błyskał roiześmianemi za­
dowoleniem oczami. Komendant Spoj­
rzał, lecz nie rzeki nic. Krótki skurcz
śmiechu przedöciial mu po twarzy.
Milczenie niepokoiło i gasiło1 powoli
radość chłopca.

Na południowym postoju przy­
biegł ordynans z komendy po Staśka.

Alfred Konar.
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— Naturalnie! wasze ideały! Fe!
— wzdrygnęła się komicznie hrabi­
na. — Ma foi! c‘est pas rigolo! —

Ach! Spójrzcie, cóż za cudne łabę­
dzie! — zachwycała się z nieodłącz­
nym złotym face à main przy zmru­
żonych oczach.

— Nienawidzę łabędzi — zawy­
rokowała baronowa. — Są tak „z nie­
prawdziwego zdarzenia“, tak nie­
prawdopodobne! Czy nie wyglądają
jak z blachy, polafeierowanej na bia­
ło? Kiedy podnoszą w górę pokrywę
swoich skrzydeł — ma się wrażenie,
że dolna ich część — to puste we­
wnątrz pudło do chustek, lub ręka­
wiczek. I te bezsensownej długości
szyje! Nie radziłabym, aby ktoś od­
ważył się komplementować mnie, że

mam szyjkę łabędzią! A teraz patrz­
cie: stuliły się, jakby pogubiły swoje
głowy.

— Wyglądają — zauważyła, I-
renia — jak płynące wielkie kupy
śniegu, lub jak duże martwe kłęby
waty.

— Ach! Wiecie! — zawodziła
swoim monotonnie dystyngowanym,
zmęczonym i śmiesznie zmanierowa­
nym głosem — hrabina, Sylwja. —

Tak pragnęłabym usłyszeć choć raz

śpiew łabędzi!
Jakby za zaklęciem różdżki cza­

rodziejskiej dobre losy spełniły jej
marzenia: ciszę stawu rozpruł Itępy,
fałszywy świst łabędzi, stokroć

brzydszy od rechotu żab, przypomi­
nający raczej zepsutą, fabryczną
świstawkę, lub rozczarowujące wszy­
stkich — brzydkie odgłosy pompa­
tycznego barwnego pawia.

— Widzisz! Chérie!—roześmiały

— Skąd wziąłeś strzelbę? — py­
taj srogim głosem komendant, lecz
w oczach czaiły mu się figlarne bły­
ski, mocą woli w źrenicach chowane.

—i Pożyczyłem, obywatelu ko­
mendancie.

— Pożyczyłeś?
— Talk. Oddam, gdy tyllko zdo­

będę karabin.
— Zameldujesz się u podoficera

inspekcyljnego; Wyznaczy ci karną
wartę dziś iw nocy z całym rynsztun­
kiem n:a plecach.

— Wedle rozkazu.

Dalszy ciąg nastąpi.

POWIEŚĆ.

się., — Tak wyglądają spełnione ma­
rzenia !

— Ależ one teraz powinny już
ulm|i1zeć! — Ikabotynizoiwała hrabina,
czując, że jej maiWność ma dziś po­
wodzenie.

— Ani im się śni! Mówiłam ci,
że poeci kłamią.

— Oh! là, là! To wszystko co

mówisz, ça, n‘a aneûne (importance.
Nie nawrócicie mnie nigdy na wasz

realizm życiowy; Itembardziej, kie­
dy same zawyrokowałyście, że speł­
nione marzenia nie dają szczęścia.
Wolę raczej żyć mojemi mespełnio-
nemi marzeniami. Pijesz — umrzesz;
nie pijesz także umrzesz. To- już wo­
lę nie pić.

— Przeciwnie. To już lepiej pić!
— Patrzcie! — dojrzała barono­

wa Gizela swojemi egipskiemi, pięk­
nem!, lecz błędnemi oczami' krótko­
widza, zmęczonemj nieustanną lor­
netką — voyons, voyons!

— Jdkaś bardzo szykowna, para
się tu zbliża !

— Zapewne zakochani! — zwró­
ciła uwagę Irena.

— No! Oj nie wyglądają, jak
gdyby nie pozbywali' się nigdy ręka­
wiczek j szczypczyków ! Ba,rdzo szy­
kowni !

— Fi! Jakiś huzar j kokota! —

wzdrygnęła się, lornetując hrabina

Sylwja. — Te damy ubierają się ła­
dniej, niż my; tylko nie wiedzą, kie­
dy jaką suknię włożyć. Nie można

przecież nosić dżetów i kapelusza za

tysiąc franków przed śniadaniem!
Fi! Ten wasz huzar chodzi, jak
kaczka.
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— Ty byś ch-ciała, aby płynął,
jałk łabędź.

— Moja droga, i w łabędziach
nie zwykłam kochać się. Nie jestem
Ledą.

— Cicho! Mogą usłyszeć. Zre­
sztą już wirem, kto to jest. Znam ich.
A jej nie poznajecie?

— Prawda! To panna Blan­
ch a,rd!

— A on?
— -C‘est le petit Serges Pawloff.

Resztę powiem wam później, kiedy
już przejdą.

Bardzo zajęte — skłoniły głowy
nad śwemi robótkami.; hrabina Syl-
wja bardzo pilnie przewracała kartki

swojej książki.
Młoda, strojna para, skąpana w

słońcu — sunie tuż nad wodą, stano­
wiąc śliczny sztafaż barwnego pej­
zażu. O-na ,z otwartą jasną koronko­
wą parasolką, trochę wypięta i sztucz­
nie wyikrygowana, jak wszystkie
tancerki; — nie miała określonego
typu Francuzki, an-i Nieimki, ani An­
gielki. Międzynarodowa, efektowna

piękność, iw stroju bogatym, podług
ostatniego żurnala, — kusiła-, podnie­
cała, drażniła, -nietylko. dużemi p-o-

włócżystemi ioczamli; (lecz biustem,
zębami w wiecznym uśmiechu, falo­
waniem ruchów, silnym odurzającym
zapachem, -ru-chomem-i inoizdrzami,
każdym atomem swojej jaźni, -spe­
cjalnie do- tego .kunsztu wyfcultywo-
wianej.

Przy niej, dzwoniąc -s-ztylpami i

powłóczystą szablą, lśniący sre­
brem guzików, Ostróg i barwnością
huzarskiego -munduru — kołysał się
niedbale młody Pawloff, niższy od

miej, drobny, lecz hardizo kształtny
z ładną młodzieńczą twarzyczką ja­
snego-, przedwcześnie podniszczonego
hulankami herubinlka.

Skłoniwszy się -baronowej, on z

przeisiadną oficerską grzecznością,
panina Blanchard iz teatralnym u-

iP-rzejmym uśmiechem, - skręcili w

boczną aleję.
Irena z po rzuconą robótką goni­

ła ich uporczywie wzrokiem — silnie

naraz zaczerwieniona.
— Czy on -się pani podoba? —

badała ją baronowa.
— Bardzo — -odrizekła szczerze

z nieopusiz-czającem ,iją! jeszcze (za­
czerwienieniem.

— Gzy go pani zna?
— Nie był т-j nigdy pr-zedstawikh

my. Znamy się jedynie z -widzenia.
— Poznacie się u mnie. Dobrze?
— ?
— A -toibie podoba isię Pawloff?—

zwróciła się baronowa do- hrabiny.
— Phi! Nie odróżniam indywi­

dualności huzarów. Są wszyscy do

siebie -zupełnie podobni. Pąwlow, czy
Iwanow — t-o zupełnie -wszystko
jedno.

— Naturalnie. Dla ślepego wszy­
stkie kolory są zupełnie jednakowe!
Trzeba ci wiedzieć, że iPawifowo-wie

pochodzą ze starej boj-arskiej rodziny
książąt na Gruzi.

— Koszałki — -opałki-! Książę Pa­
włów — to brzmi -tak, jak książę Ma­
linowski! To .zapewne syn bogatego
moskiewskiego kupca — zadecydo­
wała hrabina.

— -Cicho! Mogą usłyszeć.
— A zgodzisz -się chyba, że -ta­

ka panna Blapchard mogła była o-

s-zczędzić nam swego -zaszczytnego
ukłonu — zauważyła z dystynkcją
hrabina Sylwja.

— Dlaczego? To jest pierwszo­
rzędna artystka. Bardzo się lubimy.
Nie byłam nigdy zazdrosną ani o Pa­
włowa ani -o - ś. p. mego męża, które­
go-—jak -wiecie-—panina Blanchard by­
ła prawie moirganatyicizną żoną. W jej
objęciach ducha -wyzionął.

— Sądzę, -że jej nie znasz oso­
biście-

— Przeciwnie ! — uśmiechnęła
Się -zagadkowo baronowa na myśl
o pewnej znanej ,w całem mieście

głośnej uczcie, po -maskaradzie, na

której obie te -panie -nie świetnie silę
zachowywały; -szczególniej barono­
wa. — Mamy pewne wspólne wspo­
mnienia bardzo -zabawne.

— Nie -zazdroszczę.
— Naturalnie. Brałyśmy tam cu­

kier z cuk-ierniczki bez rękaw-icezk i

bez szczypczyków.
— Czy pani uważa -za właści­

we — zwróciła się hrabina Sylwja do

Ireny — aby tego rodzaju kobiety
nam się kłaniały?

Irenh, dla której życiowe plotki
i -komeraże wogóle nigdy -nie i-sitnia-

ly,-zajęta wyiłącznie własnym życiem,
z odrobinką niechęci jedynie wzglę­
dem tak zwanych kobiet bez skazy—
o-drzekła wymijająco:

— Przyznaję o:warcie, że nigdy
nie zastanawiałam się -nad -tern głę­
biej. Sądzę wogóle, że n-aśze ukłony
i uściski nie -są dowodem ani szacun­
ku, ani sympatji'.

— Naturalnie! — zgodziła się ba­
ronowa. — Gdyby podawało się rę­
kę jedynie ludziom, których się sza­
nuję — trzebaby ije był0 -trzymać
w kieszeni, w mufce, lub najlepiej -ka­
zać je amputować!

Zebrały -robótki, -nietknięte Revue

de -deux mondes i książki; minęły a-

leje nad stawem, bramę pałacyku i

przystanęły w zachwycie na pięk­
nym skwerze z wodotryskiem i po­
sągami.

Zdała -zarysowuje się przed za-

chwyco-nemj ich oczami jedyna na

święcie arena teatru z bajki: z ma­
lowniczo- na pól -rozwalonemi kolum­
nami sceny na wyspie, z miejscem
na -orkiestrę, tuż nad -wodą, г praw-
dziwemi! drzewami, zamiast zwykłej
malowanej, tak zwanej „wolnej oko­
licy“, z prawdiziwem niebem., zamiast

z marszczącego się niezdarnie nie­
bieskiego- płótna!

— Oddałabym za to całą Swaj-
ca-rję.

— Naturalnie! Wraz z ich -serem

i z zegarkami.
Minęły złocone mostki, grecką z

kolumienkami świątynię -studni; i

wdrapywały się aleją p-o-d górę ku

domowi.

Baronowa po swojemu oczernia­
ła samą siebie w .zwierzeniach :

— Wiecie, właściwie powinna
byłam urodzić się mężczyzną: Lubię
papierosy, -wino, psy i konie. I tak,
jak film1, zdarzą mi się, że, ujrzawszy
po raz pierwszy na ulicy jakąś nie­
znaną twarz — zakochuję się naraz

na zabój, przekonana, że -tylko jedy­
nie -z tym izdołam izaznać szczęścia,
gotowa uwieźć -go gdzieś het! dale­
ko — na całe życie: A w następstwie
to całe życie mo-że trwać -nie dłużej
nad trzy dni... A po krótkim czasie

n-iewyle-ozona ze swych pomyłek —

gotowa jestem zakochać się znowu-ż

tak, jak oni, .na trzy -dni w kim innym,
pozostając wierną jedynie miłości,
niezależnie czy -przedmiot .jej nazy­
wa islię dziś Piotrem, |a jutro Pa­
włem.

— Phi! Jakież .to wstrętne —

mieć temperament! — wstrząsnęła
się hrabina Syiliwj-a, — Prawda, pani
Ireno?

— Naturalnie — oidrzekła nie­
skłonna -do -zwierzeń; i -taktowniej-
■Siza od -nich — milczała, uważając, że

podobnie drażliwe zwierzenia są bar­
dzo w złym guście; ho nie wszystkie
ludzkie myśli’ nadają isię do iwypowie-
dzeniia.

Tylko jej ironiczny uśmiech dość

wyraźnie kwestionował -s-zczerość

zwierzeń, wogóle, a jej własnych w

szczególności. Jednocześnie -zaobser­
wowała tandetę iszczerośc-i i kaboty-
niizmu baronowej, która nie zaciąga
się papierosem, a -i - sama niedawno
żartobliwie przyznała, iż wystarcza
jej łyżka sosu -maderowego -do polę­
dwicy, aby być pijaną. Skądinąd -do­
szło też do -uszu Ireny, że tempera­
ment baronowej — to także jedynie
fałszywe apetyty.

— Nie poij-mu-ję tylko jednego -ro­
dzaju' mitości' — -zwróciła się barono­
wa -do Ireny — Iktó-rą pani — zdaje
się — uznaj e.
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Irena niepewna jej delikatności,
zaczerwieniła się.

— Mianowicie? — .zapytała bar­
dzo wyniośle baronową.

— Nie uznaj ę 'ani miłości, ani

potraw odgrzewanych. Nie są ani

smaczne, ani hygieniiczne.
— Nie rozumiem pani — odrze-

kła jej zimno., przekonana, że jest to

aluzja do powrotnego przyjazdu miss
Jackson, lub też do afiszowania się
z Umbertem.

— Przecież jest ogólnie wiado­
mym faktem — ratowała światowo

sytuację hrabina — iż kochałaś się
pani ongj przed wyjazdem z kraju,
będąc młoldą panienką, w doktorze
Morskim, i że p,o wielu latach po pr.zy-
jeździe, jialko ‘wdowa, zno wuż go po­
kochałaś.

— Ach! Tak! — odrzekla, nie

lubiąc mówić o sobie.
Roizmowa naraz się urwała. I

hrabina Sylwia uważała za właściwe

zapełnić ciszę swoją paplaniną, któ­
rej — izdaje się — już ’nikt nie słu­
chał.

— Gzy wiecie, że ta Bagatela,
do której 'teraz się uldajemy, uchodzi­
ła iza rniotoh młodych lat ża okolicę
zamiejską. Będąc dizieckjiem, mie­
szkałam tam w tym samym pałacy­
ku z |tiymii rodzicami na letalem mie-

■sizkalniiiu', w cienistymi parlłu, ciągną­
cym się wtedy przez cały obsizar u-

licy Klonowej aż 'do kolejki Wila­
nowskiej. A ojciec mój, zajęty
bardzo sprawami siwego konsulatu,
(który zajmował wraz z naszeimä a-

partamenitamj cale pierwsze piętro w

domu obok pałacu Mostowskich, na

modnej ongi ulicy Przejazd) —przy­
jeżdżał swoim ekwipiażem w odwie­
dziny do żony i do dzieci raz na ty­
dzień 'W niedzielę. Wychodziłyśmy
wtedy na jego 'Spotkanie bez kape­
luszy, z guwernantką aż ido Doliny
Szwajcarskiej.

Irena badała w myślach słusz­
ność obserwacji baronowej.

— Prawda! Nie wpadto mi to do

głowy. Dziwny gust lubowania się
w odgrzewanych poltrawach! Nie są
ani smaczne, ani hygieniczine!

Hrabina Sylwj.a niezmordowa­
na itrzepiała bez końca:

— Po obu stronach wiecznie

błotnistej Alei Ujazdowskiej — ster­
czały izwykle kupy kamiieni, któretari

ubijano szosę. W imiejscu, gdzie te­
raz jest park — pasły się na łące
krowy ; a w miejscu, gdzie j est pałac
kadetów — kopano kartofle.

— A królowę Bonę znałaś? —

zbudziła się z zadumy baronowa. —

Czy wieslz, że umarła?

Hrabina Sylwia, niezrażona —

gdakała dalej:

— Allez, que vous êtes cassante!
Matka moja niekiedy iwybïerala się
w sąsiedztwo iz wizytami. Do najbliż­
szych sąsiadów (należał'zamieszkują­
cy swoją willę na ulicy Mokotowskiej
(jedynie latem, jiako zbyt odległą zi­
mową porą od miasta) — profesor
Chałubiński z rodziną. Otóż pewne­
go razu...

W zapale rozmowy nie spostrze­
gła, pomimo nieodłącznej lornetki —

progu, wiodącego dó cukierni w Ba­
gateli i, zimęczoińa spacerem, odrazu

jak podcięta — runęła w ramiona
bardzo zręcznie piodbieiglegoi, wyga-
tolwianego lokaja, który sunął tuż za

nimi iz okryciami.
—• Nosisz iza wysokie obcasy —

śmiała się baronowa.
— Biche moi1 la paix! Tu sais,

tu m’enbêtes — rozgniewała się w

końcu hrabina.
W Bagateli wypiły po. kieliszku

wermutu, zakąszonego biszkoptem,
i zmęczone spacerem, powietrzem,
wrażeniami — usadowiły .się we trzy
na giównem siedzeniu swego wygo­
dnego pojazdu z najmłodszą i iz naj­
drobniej sizą z mich baronową Gizią
pośrodku. Sunęły na miękkich reso­
rach ku miastu.

Zatrzymując się przed mieszka­
niem Ireny, baronowa ha pożegnanie,
ratując swoją „gaffę“ zbytecznej
szczerości, .przypominała Irenie:

— A proszę pamiętać o mojej
czwartkowej herbacie. Sans faute.

Ręczę, że się nie znudzicie. Dla ka­
żdego gościa urządzam niespodzian­
kę, A że‘ jestem dobrym psycholo­
giem — sądzę, że każda miesipoidzian-
ka będzie miłą.

Irenie oczy zabłysnęły. Spojrza­
ła badawczo iw itwanz baronowej i
naraz raka spiekła. Zrozumiały się.

— Chcesz pani wyleczyć mnie
z moich złych gustów?

— Być .może. U minie na kolacji
nie znajdziesz nic odgrzewanego.
Wszysitko młode i świeże. Same no­
walijki.

Irena promieniała. Na pożegna­
nie ucałowały się bardzo .serdecznie.

— Merci, cherie. — Dziękuję za

cały ten. spa'cer, za dobry poimysł i

zą miłe wrażenia. .C’était tellement

gentil.
— Oui, c’était charmant.
— A bientôt, mon bijou.

XXVI.

Irenie nie wychodził z myśli spa­
cer łazienkowski. Nie wzruszała, jej—
rzecz prosta — ani paplanina hrabi­
ny Sylwji, ani .dowcipy baronowej,
ąni łabędzie, ani słowiki. Lubiła za­
glądać faktom śmiało w oczy i zar

konkludowała, nie obiwijając myśli w

bawełnę:
— A więc nieprawdą jest to, co

mówią z przekąsem o pensjonarsikich
pierwszych zaciekawieniach i o wy­
jątkowej sile uczuć u tych jedynie,
którzy miłości jeszcze dotąd nie za­
znali? Niezależnie, czy miłość jest
pierwszą, czy dziesiątą ■— jest się do
'końca życia pensjonarką!

— A więc tak! — wyciągnęła
się z rękami pod głową na skórze

białego niedźwiedzia, rzuconej -na

slzeZloiiigu z białej laki, w swoim itu-

aletowym pokoju, olbliltym gobelinem
migdałowym w deseń z wielkich se­
ledynowych liś.di i kwiatów.!wpatrzo­
na błędnie w te olbrzymie stylizowa­
ne fantastyczne kwiaty, zakrywające
różnobarwnością całe tło — pieściła
się dźwiękiem powtarzanych w kół­
ko wyrażeń :

— Tak, tak- Jestem zakochaną.
Jestem zakochaną!

‘Przywoływała z upartą tęsknot .

obraz Serża Pawłowa. I wnet sta­
wał jej pnzed oczamii ze swoją- dro­
bną kształtną postawą blondynka,
któremu pieniądze, powodzenie i hu­
lanki— -zmiętosiły nietyliko ciało,
lecz i duszę.

Znała go oddawna, z widzenia,
z niemych miłosnych rozmów, które
zamieniali ze soibą oczami przy każ-
dem spotkaniu. Oczy jego rzucały:

— Pragnę!
Jej oczy odpowiadały zachęca­

jąco:
— Nie mogę przecież pierwsza

rzucić Ci się na szyję. Staraj się o

minie!
A on nie przedstawiał się jej.
Zaciekawiała ją ta jego nieśmia­

łość, kaprys, czy też taktyka? I o-

czy jej, odwracając się od niego, od­
powiadały — w ostatnich czasach
zrażone:

— Ha! Jeże® ci na tern nie za­
leży... Bo tylko niezdara nie potrafi
obalić przeszkód.

Znała doskonale szczegóły jego
życia z legend i z plotek i wyśmie­
wała wyniosłość aforyzmu hrabiny
Sylwji, dowodzącej, fce wszyscy hu­
zarzy są do siebie poidobni!

— To jedynie płytcy obserwato­
rowie, jak ślepcy — formują jakieś
mgliste pojęcia, (które obejmują .za­
ledwie kontury postaci, sprowadza­
nych do wspólnego .mianownika' pe­
wnych ogólnych typów.

Dalszy ciąg nastąpi.
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SŁOWIANIE I WOJNA.
Uwagi i idee prof. Brüeknera.

Sprawa polska, Zbudziła ogrom­
ne zainteiresowia'nfe na świecie. W

Niemczech, oczywiście, największe.
Mamy w ręku książkę d-ra Reiche,
która wymienia jedynie niemieckie

prace o Polsce, objaśnieniami naj-
niiezbędniejszemi je opatrując; posia­
da ona 125 stronic ósemkowego for­
matu. W tej górze bibuły są rzeczy
i cenne. Wymienimy śród nich prze-
dewszystkiem gruntowny „Handbuch
von Polen“, oryginalne i bystre kon­
cepcie Naumanna, i „Słowianie i Woj­
na“ profesora berlińskiego uniwersy­
tetu, polskiego uczonego, Aleksandra
Bruecknera. Ale znaczna większość
tych prac to albo bezwartościowe

wywody à priori, jak praca Grabow­
sky’ego, albo spekulacyjna bibuła, j ak

pisanina Brandenburga. Wolno i nale­
ży ją lekceważyć.

Książka pidof. Bruecknera wy­
wołała pewne wrażenie w Niemczech.

Wydano, o niej sądy różne, między
temii bardzo stanowcze i sprzeczne.
Jeden z recenzentów uznał, iż tak

dobrze informującego dzieła o sło­
wiańskim świecie literatura niemiec­
ka nie posiadała dotychczas; inny
dziwił się, jak podobna książka
mogła wyjść z ipod pióra profesora
berlińskiego. Mamy obecnie tę książ­
kę po polsku. Autor jęj stoi mocno,
a nawet iz namiętnością polityczną
na grulnclie .aktywistycznym. Żywi on

nienawiść do Rosji, zbyt dobrze przez
nią zasłużoną. Uważa, że świat Stoi
obecnie: „U 'mogiły panisilawizmu“.
Stanowcze przekonania naszego u-

czonego. ożywiły pióro 'jego tempera­
mentem niezwykłym, ico sprawia, że

książka ta czyta się lekko i 'mile.

Samodzielnych uwag jest tu peł­
no. Historyk usługiwał w tem (dzie­
le publicyście. Nie mniej jednak po­
łożymy główny nacisk w naszej no­
tatce obecnej na dzieło historyka, nie

publicysty. Mnóstwo itu faktów, umie­
jętnie zgrupowanych. Polski czytel­
nik, nawet wykształceńsizyjna każdej
niemal karcie dówiaduje się czegoś
nowego a pożytecznego. Książka pro­
fesora Bruecknera wybornie Się na­
daj e do .wykształcenia politycznego
czytelników pism, a nawet i do do­
kształcenia tych, którzy te pisma
Piszą.

Omówimy tu, w luźny sposób,
parę artykułów z bogatego w treść

tego dzieła.

Stosunkowi <Polski 'do Rosyi wie­
le prof. Brueckner poświęca miejsca.
Panisilawiizm przedstawiła on jako
panrusycyzm. Zupełnie słusznie. Nie
obudził się w Rosyi żaden kierunek

wsizeohsłlowiiańsitwa, któryby nie
chclal nam, i wszystkim Słowianom,
narzucić caryzmu, grażdanki i pra­
wosławia.

Gdyby nie Polacy, stojący wa­
łem pomiędzy słowiiaństwem zacho-
dńiem a Rosją, kto wie, czy ten

„Drang nach Westen“ nie przenik­
nąłby znacznie głębięj, czy by me

dotarł iw sw.ej propagandzie 'do A-

drjatyku.
Ten wał gniewał największych

mistyków panslawiizmu rosyjskiego.
Samalrin mówił:
— Polska, ito (zatruty sztylet,wbi­

ty w serce Rosji.
Temu panslawizmoWi1 uległo pa­

rę tylko jednostek w Polsce. Pierw­
szy Gutowski na Emigracji, po 1831
roku. Drugi Rzewuski za epoki Miko­
łajewskiej. Ale jego sprawę trzeba

poddać rewizji, jak mniemam. Trzeci

Krzywicki, ten sam, który Szkołę
Główną otworzył i był Dyrektorem
Komisji Oświecenia za ary Wielo­
polskiego i który, powstaniem oszo­
łomiony a represjami zrozpaczony,
wydał w Dreźnie broszurę, dającą
Polakom radę:

— Zostańmy Rosjanami.
Ten jeden głois poiliski z serii jest

znamienny. I należałoby go poddać
analizie. Jest to bowiem glos 'czło­
wieka bezinteresownego', który ża­
dnych korzyści w apostalzji nie szu­
ka i tylko swemu narodowi pragnie
oszczędzić długich męczarni, jiakie
ma za bezpłodne.

Jeden taki głos polski na szali

panruisycyzmu — jakże to mato.

Nic w tem 'dziwnego.
Nie było nigdy w Rosji uczciwe­

go panslawizmu.
Nie było nawet panislawiiźmu

choć colkoillwiek politycznym zmy­
słem opatrzonego.

Zjazd Słowiański iw Pradze 1908 r.

uwidocznił jaskrawo całą prtitydzną
niezdolność rosyjskiej myśli do po­
kuszenia <si'ę o panowanie nad sto-

wdańiskim światem.

Gzyż mogło być inaczej, sikoro
ta myśl nigdy nie umiała izstąpić z

krainy fałszów, itypowo ï klasycznie
wyrażonych w itakiem dto rozumo­
waniu:

— Opatrzność wyznaczyła Pola­
kom miejsce pomiędzy dwoma świa­
tami, dwie dusze przebywają też w

ich piersiach. Krew słowiańska cią­
gnie ich ku Wschodowi z jego udu­
chowieniem i mistycyzmem!; ich kul­
tura natomiast ku materjalilstyozne-
mu, racjonalistycznemu Zachodowi.

Jużeśmy sądzili, że wszelka zdrada

sprawy słowiańskiej będzie wyklu­
czoną; że Polska, której setki ty­
sięcy mieszkańców, uciekających
przed barbarzyństwem wroga, my­
śmy gościnnie przyjęli i nakarmili,
jednomyślnie po naszej stanie 'stro­
nie. I znów stało się inaczej: sta­
ry polski dualiizlmi, właściwa .tra­
gedia 'Plolski, rozbił pożądaną i o-

czekiwaną jednomyślność narodu.

Jawną stała się teraz odmowa Pola­
ków i ich zdrada, popełniona na sło-

wiańszczyźnie.
Tak 'Pisze rosyjski publicysta w

dzaste Wo|jny.
Tych słów wystarczy w zupeł­

ności. na .podzwonne ipainslawizmiowi.
Rosyjska polityka urzędowa

panslawliizmeim nie/ zajlmlowaita się
właściwie nigdy. Idei nie wypisywa­
ła nigdy na sztandarze. Intrygowała
na Bałkanach, w Ozechach. Jeżeli

jednak hasto jiakie rzuciła, było nim

tylko prawosławie. W tem imieniu

pchpła się bezskutecznie ku Kon­
stantynopolowi. Struny isłowiań-
stWa między Polakami'' a Rosja­
nami nie nawiązywała nigdy. Naj­
drobniejszych Ulg nie czyniła pismom
polskim, które próbowały na tej stru­
nie coś zagrać, jak „Chwila“ Przy-
borowskiego. Ustępstwa dawane Po­
lakom redukowały się do takiej oto fi­
gury: gdy 'Niemcy wchodzili do War­
szawy, Rosja zgodziła isię dać nam1 sa­
morząd miejski z polskim językiem;
gdy Nieimicy i' Austro-Węgry zdecy­
dowały się na niepodległość Polski,
Rosja ogłosiła swą zgodę na autonom­
ię; gdy niemiecka armlja zdobyła całe

prawie póbrzeże południowe Morza

Bałtyckiego, Roisja gotowa jest nam

dać dostęp do morza.

•

Do szeregu rozdziałów książki
prof. Bruecknera dodane '»ostało

krótkie, na jednej stronicy Zamknię­
te, „Zakończenie“.

Jest tu wywód ogólny, wypro­
wadzony z masy nagromadzonego
materiału publicystycznego,, jednak
nie wyczerpującego bynajmniej całe­
go tego zasobu, któryby, w związku
z tematem prof. Bruecknera, poru­
szyć było można.

Wywód głosi:
— Niema już zaigadnielńia sło­

wiańskiego.
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Istnieje 'tylko cafy szereg spraw
poszczególnych. Istnieje sprawa pol­
ska, i sprawa czeska, i sprawa ruska,
i sprawa serbska. Istnieją i inne, któ­
re wiąiżą jalkieimiś rizecizowo-hiisitlo-

rycznemi węzłami poszczególne sło­
wiańskie narody ze sobą. Jest więc
sprawa poilskoHnosyjSka, jest serbsko-
kr,опека,, jest miaicedońskai, żeby
wspomnieć o bardziej izawiikłanych i

drażniących.
Historyczne lżycie, tkacz, niewia­

domo ozÿ wielce mfetenny, czy też

tylko bardzo złośliwy, nader wzo-

rizyście plecie postaw międzynarodo­
wego sukna. Nici się przeplatają,
(jednorodność izinika, powikłanie ro­
śnie.

Wielcy politycy świata obecne­
go itę .różnorodność i piowikłiahie do­
piero teraz spostrzegli, gdy nożyce
do ręki pochwycili, alby material kra­
jać na garnitury. Mężowie koalicji,
j ak to autor podkreśla, łudzą się bar­
dzo), jeżeli oszałamiać się dają albo
oszałamiać pragną świat frazesami o

prawach małych narodów. Trzeba
te narody poznać, aby pojęcia o ich

prawach nabrać. A o Polakach np.
francuscy i angielscy

'

politycy gdzie­
indziej informacje1 swoje poiczerpy-
wać winni, lnie zaś w ambasadach ro­
syjskich Londynu i Paryża. Jednak­
że î nielmieccy politycy zostali przez
wojnę zaskoczeni wysoce złożonym
charakterem .spraw istowiańskich", a

głównie sprawy polskiej. Kolos ro­
syjski olśniewał wszystkich rozmia­
rami swojego cielska i' blaskiem swo­
jego, dziś zupełnie niezroiziulmiałego
powodzenia. Kiedy Polacy mówili
od situ łat iniieiznużenfe, że jest to „ko--
'los na glinianych nogach“, widziano
w tern polską fantazję, przez roizde-

merwiowiainą wyobraźnię podyktowa­
ną, słyszano w teim głos polskiej nie­
nawiści. Równie iw Anglii,- jak i w

Niemczech polska kwestia przestała
być przedmiotem i zainterelsloiwania,
i situdjófw. Z kolei t na Francję przy­
szła kolej tej obojętności.

Jednakże polski sąd o- Rosji Zwy­
ciężył.

I prof. Brueckner uwidocznia to

w dziele przy pomocy mnóstwa pió­
rem ’uchwyconych taśm hisitioryczno-
kiin elmato grafi czn ych.

W książce jego, ze wszech stron

oświeconej, Rolsja staje przed oczami

beistronnego i prawdy 'dojść usiłują­
cego czytelnika, jak owa „fasada bez

wnętrza“ Goustin’a,—-jako ów ,,-рЮ'-
tioimikinoiwiski krajobraz“, który po­
kazywano. -Katarzynie II podczas jej
podróży no świeżp zdobytym
Krymie.

Dekoracja wspaniała,. a pod nią
próżnia, i próchno.

W. Kosiakiewicz.

Werner V. Heidenstam.

W SERAJU.
O

Sztywna i nieruchoma, jak cy­
prys, przed progiem kiosku rosnący,
Szwedka kurczowo wpiła palice w ło­
zinową plecionkę, pokrytą mchem.
Pnzedmiotem naiilgrawań i drwin by­
ła w 'haremie od dawna, lecz sama

nie wiedziała, o tem nic a nic. Teraz

dopiero, igdy ją wezwano do pysz­
nych komnat po to, żeby ubóstwem

swojem i prostactwem wzbudzała
śmiech powszechny, zgłębiła całą
bezdeń osamotnienia i niedoli.

Za oponą szkarłatną «zwały się
fletnie. Znów uderzyła ochmistrzy­
ni w odrzwia. W mgnieniu oka pod­
niosła się zasłona. Tancerki weszły
do sali, mającej zamiast sufitu kopu­
łę wyniosłą. W kąpliozce z kwia­
tów 1 lampionów stały klatki, zdobne
w girlandy.

Ciżba służebnic złożyła; korne

hołdy sultain.ee, leżącej na łożu. Prze­
łożona, stanąwszy przed obliczem
matki padyszacha, rozwinęła perga­
minowy zwój i odczytała ceremon­
ialną orację:

—• Szlachetny rodzie papuzi,
który posiadasz piękność kwiecia i
władasz mową ludzką! — posłuchaj
baśni o wszechpotężnym Duchu Tań­
ca. Niezbyt dawnemi czasy żył na

tym: świecie derwisz żebrizący, imie­
niem Turk. Co noc zasypiał na go­
łej ziemi, a we dnie krążył nago po
ulicach i gościńcach. Turban na gło­
wie starczał mu za odzież. Razu

pewnego zaspokajając pragnienie w

źródle pod dębem rosochatym, spo­
strzegł mąż świątobliwy pacholę, i-

grające z papugą. Mlodzieńczyk ów

urodziwy usiłował, wśród pląsów,
przywiązać do szponów ptaka o-

brącizkę z rubinów i diamentów. -—

„Jeśliś jest synem sułtańskilm“ — o-

zwał się Turk, — nie powinieneś za­
przątać myśli, tańcem i piróżnościa-
mi ziemsikiemi. Wiedz: cenniejsza
niźli dj ament jest kropla żywej wo­
dy, zdolna orzeźwić twe gardło-;
cenniejsza niźli rubin jest każda krop­
la krwi, zapalająca >qgień życiodajny
w twych żyłach“. Pacholę rzecze mu

na to: „Człowiecze niewdzięczny i

żmudny! Inne nauki słyszę od ojca
mojego. W mądrości swojej głosi
on, że djamenty i rubiny są równie

żywe, ink zdrój, jak nasza krew ser­
deczna... Piękno bowiem jest rosą z

olbrzymiego drzewa, które świąt ca­
ły ocienia i .zowie się Bożą Miłością !

Przekład Śt. Miłaszew-
skiego.

NOWELA.

Ilekroć okiem, rzucę na jego cudne

konary, nie mogę wytrwać na miej­
scu... Duch Tańca owłada mną i w

podskok ach nad .ziemią wzbijać się
rozkazuje“. I znowu chłopię pląsać
rozkosznie zaczęło. Derwisz nie zdo­
łał oczu oderwać od niego i sam u-

czuł nieposkromiony poryw, aby za­
tańczyć. 'Naiwpół przytomny, chcial

wody w dłonie zaczerpnąć. Zaledwie

jednak pochylił się nad. zdrójemi, za­
płonął wstydem n.a widok szkarady
swych członków wynędzniałych. O-

padły mu ręce i legł złamany na mu­
rawie. Papuga, zdjęta litością, po­
częła krążyć nad jego głową coraz to

niżej, wreszcie, z klejnotem w szpo­
nach, spoczęła na turbanie żebraka,
podobna do cudnego .pióropusza.
Derwisz bez wstrętu mógł przejrzeć
się w źródle... Drżący na calem cie­
le, powstał z ziemi 1 pląsał razem z

pacholęciem. Poprzysiągł przytem
na proroka, że odtąd i on sam ij bra­
cia jego w pustelni wśród tańców i
radości wielbić będą Boga. — Szla­
chetny rodzie papuzi! Na pamiątkę
tanecznego cudu hołdujemy wam no­
cy dzisiejszej i wieńce składamy w

ofierze.

Zaledwie słowa ochmistrzyni
przebrzmiały, tanecznice zaczęły
przeginać się rytmicznie. Rozsypał
się po siali rój dziewczęcy. Stopy
drobne bez szmeru dotykały kobier­
ców. Omdlewająco chwiały się cia­
ła urocze. Welony zataczały kolis-
ka w powietrzu. Gdzieś zdalleka do­
latywały dźwięki muzyckich na­
rzędzi, stłumione, niewyraźne, jak
pogłos śpiewu żeglarzy.

Światłość Gwiazdy Zarannej
przymknęła oczy, a ręce zarzuciła
nad głowę, szczęsna, że tańcem upa­
ja innych i siebie... Miała stopy nie

większe od dłoni, włos sięgał za kola­
na. Zapomniała o wszystkiem na

świecie, prócz tego, że jest piękna...
Na pewno, na pewno, da jej pady­
szach kiosk, pulipiurę zasłony i fon­
tannę, iskąd pacłinidła wytrysną!

Pośród motyli ludzkich stała

Głupia Szwedka. Światło lamp, ob-,
wieszonych wieńcami iz piór strusich
i mnóstwem chlwalstów .złocistych,
padało ńa jęj warkocze- Stała, po­
słuszna rozkazom, nie domyślając się
nawet, że ładnie wyglądała jej po­
stać dorodną, przyobleczona w ubo­
gą szatę roboczą. Nie dziękowała
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Bogu za swoją twarz hożą, za jasne
spojrzenie i za warkocze miękkie, ni­
by jedwab, z którego niewiasty w

Brussie tkają sakiewki sułtańskie...
Nie rozumiała ponęt ziemi! nie poj­
mowała, że w upojeniu zmysłowem
mieści się radość niewinna. Nie. czu­
wał nad nią Duch Tańca od powi­
cia... Wśród pląsów nie umiałaby
bezwiednie wznosić ramion, niby ka­
płanka w natchnieniu. Nie potrafiła
śpieiwać usty, ani ciałem. Umiłowa­
nia melodii nie dal jej Pan Bóg w

chrzestnym podarunku... I nagle sta­
ło się dla niej jasnem, że te proste
dziewczyny ©zerkieskie czy lesbij-
sikie, chociaż się porodziły w lepian­
kach równie nędznych, jak jej ro­
dzinna chałupa, — posiadają przy­
najmniej jedną jedyną wiedzę, której
ona nie zgłębi, wiedzę i tajemnicę
tańca! Tępe spojrzenie utkwiła w

skrawku kobierca pod stopami, czu-

jąc z rozpaczą, że ochmistrzyni zza

okularów kwadratowych karcąco na

nią spogląda.
Długo ważyła w myślach, co

czynić przystoi. Wreszcie przemknę­
ło jej przez głowę, że powinna prze­
drzeźniać tanecznice. Z wysiłkiem po-

dźwignęla nogi, zleikka kolysząc się
w biodrach.

W tej chwili dobiegły do jej u-

szu szelesty jakieś i szmery... Zda­
wać się mogło, że to' wiatr nagły pę­
dza listowie zeschłe po kamiennej
podłodze przysionka, tam za

drzwiami.

Podniosła oczy.. Widzowie, z rę­
koma przy ustach, natrząsali się pół­
głosem z jej ruchów niezgrabnych.
Obowiązek wymagał, aby zadowoli­
ła ochmistrzyinię, lecz mimo wszyst­
ko popadła w odrętwienie ze wstydu
i złości. Odurzał ją swąd lampionów,
z wonią kwiatów zmieszany.

Tańce skończyły się nareszcie...
Poniosła koszyk róż ku dostojnej pa­
pudze. Znęidzniały, schorowany ptak
kulił się na złoconym pręcie i łypał
ślepiami. Szwedce zaczęło dwoić

się w oczach... Już teraz nie widzia­
ła nawet kobierca pod stopami'. Drżą­
cą ręką macała przód sólbą, jak śle­
pa. Runęła na kolana przed klatką,
aż zatrząsł się stół perłowy, a ze

śliskiej krawędzi zsunął się krzew ró­
żany na ziemię...

Naówczas rój skorpionów wy­
pełznął z koszyka j z pod roztrącane­
go mchu łeb węża wyjrzał szeroki i

spłaszczony.
Przez mgnienie oka gad prężył

się i kołysał, jakby i jego ogarnął
Duch Tańca. Potem grzbiet wygiął
w skręty faliste i obrócił rozdziawio­
ną paszczękę prosto ku papudze.

Ptak w przerażeniu począł bić skrzy­
dłami o posrebrzane pręty, jak gdyby
chciał rozwalić klatkę i uciec pod o-

piękę dozorczyni swojej. I nagle w

sali, zarzuconej wiankami z piór,
wśród grobowego imiilczenia wy­
krzyknęła papuga jedyne słowo, ja­
kiego ją uczono gorliwie:

— Andersson! Andersson! An­
dersson! .

— Co mówisz? — szepnęła Głu­
pia Szwedka, powstając z podłogi.
Nawipól przytomnej poczęło się ma­
rzyć, że widzi w krzakach różanych
Nieuznanego Mesjasza, czyhającego
na węże i skorpiony. Natomiast z

przed oczu i z pamięci zniknął dla

niej tłum widzów., kulących się w

przerażeniu na poduszkach i sofach

pod ścianami.

Jak najostrożniej podniosła ko­
szyk z ziemi j podeszła do okna. Wąż
zwrócił ku niej głowę, szybko rusza­
jąc żądłem. Szwedka zwolna wzno­
siła kosz do góry i znagła cisnęła
nim w krzaki wawrzynu. Lecz kie­
dy ramię cofnęła zza okna, wąż je
otaczał pierścieniem. Ugryzł ją w

ramię. Z ranki niedużej pociekło
trochę krwi. Płaz się ześlizgnął
na ziemię li uchodził, lecz Szwed­
ka stopę szeroką postawiła na nim
i starła głowę gadziny. Dwa czy trzy
kroki zdołała uczynić, zanim znieru­
chomiała, wsparta plecamj o ścianę.

Glosy ludzkie i szepty rozległy
śię nanowo. Atoli siwowłosa sultan-

ka, która w ciągu żywota widywała
wezyrów, roznoszonych na jataga-
niach janczarskich, która w ciągu lat
wielu co noc słyszała, jak po zasła­
nych muszlami alejach seraju snują
się dusiciele „Związku Niemych“, —

przybiegła do zranionej i obejrzała
krwawe ramię.

— Dziecię moje najmilsze! —

szepnęła,, tuląc Szwedkę, — za cenę

życia własnego ocaliłaś ulubionego
mj ptaka! Zadałaś przytem nam

wszystkim trudną,zagadkę... W twem

przywiązaniu do żmudnej pracy co­
dziennej widzieli inni jedynie głupotę.
Wytykano cię palcem, bo tajemnice
tańca obce były idła ciebie.. Ach,
dziecię moje! Stokroć łatwiej za­
władnąć tym kunsztem!, niżeli twoją

zagadką. Uwielbiałabym na klęcz­
kach Boga ojców mioich, gdyby dał

synom naszym matki, podobne tobie!

Kiedy pogasły wszystkie lampy
w haremie, Światłość Gwiazdy Za­
rannej podniosła główkę bezsenną z

kobierca. „Więc naprawdę istnie­
je na. święcie coś cenniejszego, niż

złotogłowie i klejnoty? Dlaczego ni­
gdy dawniej nie mówiono m; o tern?“

— Nie smuć się — przyjaciółki
szeptały jej do ucha •— nie płacz tak

gorzko! I cóż, że nie lubiłaś umarłej
niewolnicy? Na to niema rady...

— Nie byłabyś tak smutna, —

mówiły nocy następnej, gdybyś wie­
działa, co to mliłość mężczyzny- Nie
trzeba marom całego serca oddawać!

Wy, Czerkieski, macie burzliwą
krew...

Nawet sułtanka przekładała ła­
godnie: „Masz podkrążone oczy, po­
bladłaś... Uróżuj zlekka wargi, bo je­
śli teraz padyszach cię zobaczy, to

długo będziesz czekała na kiosk,
czerwonym adamaszkiem wybity.

Światłość Gwiazdy Zarannej u-

marla niebawem. Dochowano ją w

okolicach Skutari, w pustelni Derwi-
slzów Tańczących. Zgotowano, dla

niej mogiłę pod tą samą akacją, pod
którą na sen wieczysty spoczęła
szwedzka niewiasta. Świątobliwi mę­
żowie zasiali tam hjacenty, a miejsce
owe nazwali „grobem sióstr“.

— Leżą tutaj od czasów niepa­
miętnych ciała dwóch księżniczek —

tak powiadają derwisze pielgrzy­
mom. — Starsza mniemała, że trze­
ba Boga chwalić uczynkami dobre-

mi, młodsza mówiła, że wielbić Go

trzeba tańcem. Nazwano je .siostra­
mi, obiedwie bowiem służyły Bogu.

Go wieczora w pustelni brzmią
fujarki i trąbki, jakie dziatwa kupuje
na bazarze. Na oścież otwierają się
wówczas ciężkie wrota. Pobożni der­
wisze boso, w białych opończach, z

klasztoru wychodzą i poczynają plą­
sać, słuchając, jak wiatr szumi w ga­
łęziach akacji.

KONIEC.

7



Katolicyzm-ukojenie.
(Karol Peguy).

i1\q --------

iPnolk«raitoirj,a Francji теЦйлЪйкап-
slkiej rozpouządlziłią, by wszczęto
śledztwo prizeoiwiko monarchistom.

Doityohdzas tolerowano wszystkie
zapędy kameloitów ikrólewski-ch. Na
czele ruchu stal wybitny myśliciel,
Karol Maurraiś, jedem iz najSubtelniej-
sizych umysłów iwspólozesnych. Szu­
kał om haraiomjii i ulkioienia- w,śród ruin

dalekiej Hellady. Tu budować począł
swoją teorię oświeconego monarch i-

zmu. Promieniowa! na świat cały.
I u nas w Polsce iznalazł też gorli­
wych zwolenników, a nawet idee je­
go na łamach „Przeglądu Narodowe­
go“ .spotkały się z iwycizerpuj ącyim
omówieniem;.

W liteiratuirize ten .ruch umysło­
wy Odzwierciedlił się w idealizmie R.

Rolla'nda, Clauideila, An. Qide’a, Du-

jardina, Jaimmesa i Karola Peguy.
Wszyscy ci jednak pisarze wo­

bec katolicyzmu zajęli stanowisko

pozytywne. Znów odbył się nawrót
do źródeł kultury francuskiej. Znać
to szczególnie na R. Rollandzie. Ale
w twórczości Karola Peguy tom ten

wybija się na czołowe rniilejiące.
Peguy patrzył wyczuloną źreni­

cą na Francję, rządzoną przez imają
burżuazję. Proletariusz z pochodze­
nia, ani przez 'chwilę- mile 'zdradził
sztandarów demokracji. Ale pragnął
tym sztandarom dać znów przejasny
polot idealizmu, poświęcenia i kry-
nioznej celolwaści.

Szukał w życiu Joartny d’Arc o-

stoi dla Francji, toczonej gangreną
międzynarodowej bachanalji. Wśród
ludu pracującego, wśród cichych tu­
mów kościelnych znajdował jeszcze
wielkość, znąjldolwał patos życia.

Płytki nurt blagi paryskiej1, (prze­
lewający się olbrzymią falą, znalazł
w Karolu Peguy odważnego póskro-
miciela. Nie zużywał on jednak sił
na walkę, Ina negację. Przeciwstawił

tej fali swoje „cahiers de la Quin­
zaine“. W czasopiśmie tym prze­
mawiać zaczęła cała eilita intelektu­
alnej Francji. Tu poicząl się też Ro­
main Rolland. Niebawem przekształ­
cono to czasopismo' w „Nouvelle
Revue Français“.

Ciekawą jest biografja; Karola

Peguy. Był on synem prostego chło­
pa, z dziada pradziada osiadłego na

roili. Ojciec oidumarł go wcześnie.
Matka imusiąła się wymieść do mia­
sta, nie mogąc wyżywić swoich dzie­
ci na wsi.

Znajdujicmy ją, jako wyplatacz-
kę krzeseł i stróżkę Katedry Orleań­

skiej. Tu Peguy pędzi’ łata swojego
dzieciństwa.

Dośtaje się do Paryża na naukę
drukarstwa. Jako zecer, ciężko pra­
cuje na chleb. Niebawem kupuje .so­
bie drukarenkę. Peguy drukarz jest
już poetą. W drukarence tej powsta-
ją pierwsze zeszyty „Cahiers de la

Quinzaine“. Tu zaczyna pisać swoje
„MÜstère des Saint’s Innocents“.

Stąd propaguje kult dla Joanny
d’Arc. Promieniować zaczyna wznio­
słą ideę nawrotu do katolicyzmu, by
Ocalić, zbawić Francję przed wiszącą
już w powietrzu zawieruchą wojenną.

Sierpniowe dni 1914 roku pory­
wają go w szeregi armii walczącej.

Własną piersią broczy nad Mar­
ną i tu życie swoje oddaj e ojczyźnie.

Od tej chwili 'Staje się symbolem
Francji katolickiej.

Wszystkie cierpienia jj, niedole
koi jego pieśń, skąpana w promie­
niach jasnego idealizmu, czerpiąca
swoje natchnienia z<e źródeł francu­
skiej kultury katolickiej.

Niebawem jednak nazwisko je­
go robi się przykre dla Francji re­
publikańskiej. Roj aliści uczynili z je­
go twórczości i życia symbol obywa­
tela francuskiego^, walczącego za

przyszły dzień braterstwa ludów, ale

poprzez monarchie.
Ta idea miała być ukojeniem.

Miała przynieść dobrą nawinę ludom

walczącym, broczącym w krwi.

Rząd francuski zaniepokoił się
tą propagandą. Znalazł w niej prze­
stępstwo1: pośrednio idea ta godzi
w dalsze prowadzenie wojny j, chcąc
wrócić na tron Orleana, narzuca my­
śli o pokoju.

Cichy marzyciel już z za grobu
niepokoi rząd republikański. Nazwi­
sko jego bolwtom uidzyntono hasłem.
A za itym hasłem znów kryje śię ha­
sło: .jprzeiz jasny idealizm Joanny
d’Arc do szczęśliwej Francji, na któ­
rej tron, powrócić musi Orlean“.

Zapewne echa ite są plolnne obe­
cnie. Ludzkość przez wojnę idzie w

świat nowy, nieznany. Ozyż wraca­
łaby w swoim pochodzie i z gruzów
dźwigała idee, (które nie mogły wy­
starczyć narodom?

Szlachetne usiłowania nawrotu

pozostaną, jako ślUd wzniosły ideali­
zmu. Nowy człowiek musi jednak
sltwolrzyć sobie i nowy idealizm. Gzy
idealizm ten oprze się na katolicy­
zmie — przyszłość wisfcaże...

Katolicyzm jest niówątplSwie
najżywotniejszą ideą ludzkości. U-
miał przecież przetrwać wielkie
idee Odrodzenia, przetrwał dumnie

czasy Reformacji, przeciwstawiał się
Wielkiej Rewolucji — obudził Miche­

let a, Quineta, Lammainais'go i Mic­
kiewicza. I dziś, choć zewsząd pa­
dają zatrute strzały, gałązkę oliwną
pokoju trzylma w rękach swoich ar­
cykapłan rzymski.

Katolicyzm-ukojenie, arka przy­
mierza dla zmęczonych ,i okrwawio­
nych dusz, wyldaje się dla Francji
rojalistycznej źródłem i hasłem —

poprzez które dąży do swego celu:
Wezwać króla i uczynić pokój.
Nazwisko zaś żołniierza-poety

stało Się synonimem programu: przez
idealizm do tronu. Dr. Z. M.

Z literatury.
Dzieje szkolnictwa polskiego
z rzutem oka na jego przyszłość.

W przełomowej chwili dim naszego
szkolnictwa opracował dr. M. Janik

„Dzieje szkolnictwa pofcktego iz rzutem

oka na jego przyszłość“, dając w nie­
zmiernie barwnym, popularnym szkicu

charakterystykę pąjwybitiniileijiszych |rńo-
mentólw tych dziejów. Z przeszłości! wy­
brał autor tylko to, co każdy Polak, w

pierwszym: rzędzie uiauiozyiciel polski,
wiedzieć powiinieu, a co streszcza się w

następujących rozdziałach pracy: Za
Piastów — Akaidemja Kazimierzowska;
Epoka Jagiellonów; Królowie elekcyjni1—
Szkoły zakonne, Teor.ja pedagogiczna,
Reformy St. Konarskiego-, Komilsja Edu­
kacyjna. — Kołłątaj i (Ptamowtoz; Pierw­
sza szkoła! rycerska; Uniwersytet wileń­
ski. — Liceum Krzemieniieicikiie; Ks. War­
szawskie; Król. Kongresowe; — Rzecz-

poisp. Krakowska; Teorja pedagogiczna
między r. 1740—1831; Uwagi ogólne o

szkolnictwie porozbibrowem.
Praca dr. Janika jest niezmiernie

aktualną dla dzisiejszej doby, powinni się
z nią zapoznać nauczyciele ii wszyscy,
komu sprawy szkolnictwa polskiego nie

są obce.

O Witkiewiczu.

P. Tadeusz Konniłowski ułożył bar­
dzo ciekawy wyciąg postulatów świato­
poglądowych Stanisława Witkiewicza.

Dotyczy on pierwiastków walki w twór­
czości i działalności Witkiewicza i okre­
śla jego stosunek do sztuki i życia:, oce­
nia wartości etyczne, pokazuje pogląd na

zagadnienie życia narodowego i na urze­
czywistnienie idei żoł-nierstwa polskiego.
Książka ta może być bardzo- pożyteczną
popularyzatorką twórczych idei Witkie­
wicza.

Klisze i druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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